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POŁÓW KORALI.

POŁÓW KORALI.

Koral jest jednym z płodow morskich 
na które zawsze zwracano uwagę. Od 
dawna używano go do ozdoby; starożytni 
poczytywali go za kamień bardzo szacowny 
i przypisywali mu cudowną własność; Rzy­
mianie nosili go jako tajemnicze godło, ja­
ko strój miły bogom. Naszyjniki koralo­

we zawieszali nowo narodzonym dzieciom, 
aby ochronić je od zaraźliwej choroby.

W rozmaitych okolicznościach używano 
koralu, dla odwrócenia nieszczęścia. Gau- 
lowie ozdabiali narzędzia wojenne, pacior­
kami korali. Indyanie lubili i lubią je ­
szcze korale tak mocno,jak Europejczycy lu­
bią perły. Pliniusz; Dioskorides i natu- 
raliści z ery odrodzenia nauk, uważali ko­
rale za krzaczek opatrzony korzeniami i ga­
łęziami, lecz nie mający liści. Marsigli w
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1703 przypatrzywszy się koralow i świeżo 
wydobytemu z morza i ujrzawszy na jego 
pow ierzchni ciałka b ia łe  w kształcie gwia­
zdeczek, poczytał je za kwiaty. O głosił to 
odkrycie, a wówczas nic nie brakow ało ażeby 
koral był rośliną morską. Wszyscy naturali 
ści owocześni przyjęli to zdanie i nikt nie 
sądził aby mogło bydź inaczej, gdy doktór 
z M arsylii Peysonet, dow iódł źe koral nie 
je s t  rośliną, ale płodem zwierzęcym. Nie 
wszyscy uczeni przyjęli to zdanie , zbijał 
je  nawet R eaum ur,podówczas pierwszy mię- i 
dzy naturalislam i. Akademia um iejętności 
chcąc rozlrzygnąć tę sprzeczkę, wyznaczy­
ła  kilku swoich członków , między inneini 
sław nego botanika Bernarda de Ju ssieu , 
ażeby na miejscu spraw dzili spostrzeżenia 
Pejsonneta . W szyscy przekonali s ię , że 
koral powinien przejśdź z królestw a roślin 
do królestw a zw ierząt.

K oral ma k sz ta łt drzewka mającego ty l­
ko pień i gałęzie. Przyczepiony jest do 
sk a ł szeroką podstaw ą i nie wyrasta na 
pó łlo ry  stopy. Jego powierzchnia pokry­
ta jest naroslkam i, w środku których m ie­
ści się zw ierzą tko , znane pospólstwu pod 
nazwiskiem mleka koralowego. Io  zwie­
rzątko jes t białe  jak m lek o , opatrzone 
ośmioma różkami otaczająceini gębę jego. 
Może zupełn ie schować się do swej ko­
m órki i czyni to skoro mu się sprzeciw ia­
ją . Cała powierzchnia zamykająca w so­
bie to zw ierzątko, je s t daleko większa niż 
śro d ek , i zwana korą polipową. Nie tak 
je s t czerwona .i ła tw o  można ją  oderwać. 
W ew nętrzny rdzeń jes t bardzo twardy i z 
niego w yrabiają różne ozdoby koralo­
we.

Korale czerwone używane do s tro ju , 
w yłącznie niemal znajdują się w morzu 
środziemnein i tworzą bardzo zyskowną 
gałąź handlu. Corocznie wielka licz­
ba statków udaje się na brzegi Sycy­
lii dla połowu korali. Rząd neapolitański 
inusiał go ograniczyć, ażeby zupełnie ich 
nie wygubiono. T eraz poław iają  obficie 
korale nad brzegami Afryki nie daleko Bo­
ny.

Koral znajduje się w morzu, od 15 stop 
aż do 300. Lecz w takiej głębokości jest 
jnały i nie w ielkiej w artości. Ażeby oder­
wać go od skał do których jes t mocno przy­
czepiony, poławiacze używają dwóch n a ­
rzędzi. Pierw sze składa się z dwóch belek 
na krzyż zbitych, których końce są opatrzo­
ne siecią. Gdy narzędzie wpuszczone jes t 
w ław ę koralow ą, sieci zap lątu ją  się o 
gałązki, a poław iacze ciągnąc je w górę, 
wydobywają oderw ane krzaezki. Drugie 
narzędzie nie tak często używane, ma kształt 
łyżki żelaznej, długiej na półlory stopy, ma­
jącej u spodu i po obu stronach sieci dla

chwytania oderwanych gałązek. Przyw ią­
zują to narzędzie do belki częstokroć d łuż­
szej niżeli łódź, a spuściwszy je  na sznu­
rze w głąb wody, wprowadzają w wydrą­
żenia, dokąd p ie rwsze narzędzie nie może 
dosięgnąć.

Koral gdy już zostanie wyrobionym, czę­
sto zmienia kolor. Od polu nie których 
osób, blednieje. Nadają w handlu rozm a­
ite nazwiska licznym jego odmianom; jako to , 
koral pierwszej, drugiej, trzeciej krw i i t. d. 
W ostatnich czasach, moda strojenia się 
w korale, znacznie upadła w Europie, lecz 
bardzo cenią go i zakupują do innych czę­
ści św iata.

Na morzach .Azyi i Australii znajdują 
się niezm ierne ław y koralow e, lecz kora­
le te nie są czerwone, ale tylko szare i na­
tłoczone jedne na drugie. N arastają one 
nadzwyczaj szybko tak, iż w przeciągu lat 
dwóch lub trzech zawalają przejścia któ­
rędy płynęły okręty i stają się przyczyną 
ich uszkodzenia. Ławy takie zrównawszy 
się z pow ierzchnią morza, sterczą po tein 
po jego opadnieniu , rozkładają się przez 
działan ie  promieni słonecznych i tw orzą 
wysepki na których z czasem przyjmują się 
rośliny i drzewa i osiadają ludzie. — W y­
spy Alaldy w skie , zdaniem jeografów , są 
niczem iunein tylko ław am i koralowej ma- 
leryi.

FABIAN BIR K O W SK I.

Osieroconą przez X. P io tra  Skargę kazal­
nicę, objął słyuny*już wymową za życia jego, 
godny następca, X. Fabian Birkowski, Do­
minikan. »Obadwaj ze Skargą, mówi K. 
Brodziński, samą relig ijną energią nad swój 
wiek się wznieśli, wpływ przeważny wy­
w a rli, i mowę od zepsucia ocalając , ubo­
gacili. Były to istotnie dwie czyste pocho­
d n ie , które nieszczęśliwem u w iek o w i swe­
mu przyśw iecając, w m iłości w iary zgo­
rzały . W iększą swą wziętość dotychczas, 
winien Skarga zgrom adzeniu, do którego 
n a le ż a ł, a które troskliw e było o rozsze­
rzanie sław y swych członków; lecz poto­
mność nie m niejsze przyzna Birkowskiem u 
zalety .«

Urodził się Birkowski we Lwowie W ro­
ku 1564. W ykształcony w Akademii Kra­
kow skiej, w młodym wieku objął przy niej 
katedrę filozofii i wymowy, wkrótce jednak  
porzuci! ją  i w stąp ił do zgrom adzenia 0 0 .  
Dominikanów w K rakow ie, mając dopie­
ro lat 28, do czego odm ówienie kanonii 
m iało być przyczyną. W zakonie w ykła­
d a ł T eo log ią , i przez la t  14 kazywał w
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konw encie K rakow skim  u S. T rójcy . Po 
p ow roc ie  swoim z W ło ch , s ły n ą ł w W a r­
szaw ie, i zalecony królow i Zygm untow i I I I . ,  
w ezwanym  zo s ta ł p rzez niego na nadw or­
nego kaznodzieję  kró lew icza W ładysław a. 
Od tego czasu, b y ł B irkow ski nieodstępnym  
tow arzyszem  m łodego [Monarchy, tu ła ł  się 
z taboram i w W ołosk ich  w ypraw ach ; lam 
w śród m rozów  i g ło d u , wśród c ierp ień  i 
tru d ó w , sp ieszy ł od wodza do prostego żo ł­
nierza z re lig ijną pom ocą. Po śm ierci S k a r­
gi pow ołany  na jego m iejsce, p rzeznaczo­
ny h y ł  do rad.y d u ch o w n e j, dla roz trzą- 
śn ien ia  uk ład ó w  z D yssydenlaini , z naj- 
bieglejszycli teologów  zło żo n e j. S ta rz e c , 
p raw ie  s ied in d z ie s ięc io le tn i, stargaw szy  
swe siły  na u słu g ach  przy dw orze , nic 
w ięcej nie p ra g n ą ł,  jak  zakończyć sw e ży­
cie w ubóstw ie zak o n n em , zkąd w yszed ł 
na nauczyciela  m onarchy. Po w ró c ił do kon­
w entu  K rakow sk iego , na ło n o  braci sw o­
ich , i w gronie ich urząd P rzeora sp raw u­
ją c  , w roku  1636 dług  śm ierte lności wy. 
p ła c i ł .

B ył to mąż rów nie n au k am i, jak  i cno­
tą  znakom ity . O pracow itości jego  i b ie­
głości w staroży tnych  ję zy k a ch , św iadczą 
pism a zostaw ione; k ap ita ła  zaś W alentyń- 
ska po jego śm ierci o d p raw io n a , d a ła  mu 
pub liczną p ochw ałę , że na wet wśród dw or­
skiego zg ie łk u  kochał osobność, surow e i 
pobożne życie, i in ia ł upodoban ie  w uczo­
nej pracy. W yniesiony  na przeorstw o w 
podesz łym  ju ż  w iek u , w zorem  b y ł dla 
m łodszych  braci w p rzestrzeg an iu  ustaw  
z a k o n u , i p rz y ło ż y ł się w ie lce , w edług 
św iadectw a Bzow skiego, do zbogacenia xią- 
znicy konw entu  Krakow skiego. P ism a je - 
g ° ,  pow inny bydź obok Skargi niem al w 
ręk u  w szystkich  ty c h , co pragną poznać 
g run tow nie  koście lną  owego naszej l i te ­
ra tu ry  w ieku wym owę, i gorliw ością w zo­
row ych m ów ców , zachęcić się do ich naśla ­
dow ania . W ym ow a B irko wskiego , ma cha­
ra k te r  zakonu, którego b y ł cz łonk iem . S k a r­
ga okazu je je szcze  smak I6go w ieku, w kló- 
r J ,n zgrom adzenie jego się ro zp o sta rło  , 
gdy u k ład n o śc ią  i rozum ow aniem  walczyć 
n a leża ło  przeciw  obyczajnem u i w ątp iące­
m u sp o łeczeń stw u . Z tąd więcej je s t og ła­
dzony i u jm u jący , chce raczej p rzekonyw ać 
p-Zr ' ew a ' a ®» n iżeli zaw stydzać i grom ić, 
^ 'fk o w sk i, za trzy m ał c a łą  p ierw o tną  nieo- 

1 zesaną energ ię  średn ich  wieków i entu- 
z yaztn kaznodzie jsk i, jak im  zakon jego za- 

y n ą ł w kró tce po w ojnach krzyżow ych, 
resląc  obraz k azn o d z ie i, lak się po- 
lędzy innem i wyraża: »P ierw sza ozdoba 

aznodziei je s t ,  iż w oczach ludzkich po- 
>wa się ja k  ogień. W in ien  bydź iak o- 

g ien , czystym  jasnym  i gorejącym .« P rz e ­
ję ty  duchem  pierw szych  C h rześc ijań stw a

rozkrzew icie lów , g o rza ł B irkow ski ca ły m  
zapałem  swego p o w o ła n ia , i czy to nau ­
c z a ł lud p ro s ty , czy k azy w ał przy dw o­
rz e ,  lub w o b o zach , wśród trudów  i n ie ­
bezp ieczeństw , czy s ła w ił  poleg łych , w szę­
dzie okazuje rów ną gorliw ość. W ubogiej 
szacie zakonnika , n ieu lękn iony  mówi p raw ­
dę, pow staje  na nadużycia, grom i w ystęp­
ki. W ażne dla h isto ry i są kazania jego  z 
pow odu zw ycięzlw  i na pogrzebach  w ielu  
znam ien itych  m ężów : *) b ra ł  do nich za 
o sn o w ę , hymny uroczyste M o jżesza , lub  
w zniosłe  p ienia D a w id a , i lubo obok mo­
cy i u ży c ia , w pada n iek iedy  w n a d ę to ść , 
i okazuje n ieokrzesane szko ln ictw o , smak, 
dzisiejszy obrażające, unosi jed n ak  i zachw y­
ca serce czy te ln ik ó w .— W kazaniach n ie ­
dzielnych  i św iętal nycli **) w ięcej je s tu -  
m iark o w an y m : położyw szy  na czele E w a- 
n ie lią , bądź ją  ca łą  ro z b ie ra ,  bądź jed n e  
myśl b ie rz e , i z 'n ie j  nauki wywodzi , nie 
w dając się nigdy w polem ikę, jak  Skarga. 
Zazw yczaj okazuje wyższość C hrystyani- 
zinu nad inne znane re lig ie , roz trząsa  s ta ­
rożytności k o śc ie ln e , tłóm aczy  o b rz ą d k i ,  
tudzież n iek tó re  z życia św iętych szcze­
góły . P ow sta je  na ro z rz u tn o ść , p y ch ę , i 
ro zw iąz łe  obyczaje panów; pociesza u bo­
gich ch ło p k ó w , w ystaw iając ch lubne ich 
w sp o łeczeń stw ie  pow ołan ie, i nagrodę n ie­
om ylną po kró tk ich  życia c ierp ien iach .

Jak  B irkow ski w duchu czasu d z ia ła ł  i 
jak do serc w szystkich  tra fia ł, najlepszym  
je s t  dow odem ., iż gdy po b ib lio tekach  du­
chow nych rzadkim i się s ta li W u jek , S k a r­
ga i B ia ło b rze sk i, kazań B irk o w sk ieg o , 
m ianow icie na n iedzie lę  i ś w ię ta ,  n iem al 
każda książnica po k i I k a exem plarzy posia­
da. Tok mowy jego je s t  czy s ty , w y raże­
nia m ocne, w ykład  przedm io tu  zaw sze 
dobrze uporządkow any , m nóstw o porów nań

• )  Do mów pogrzebowych B erkowskiego n a le ż y , 
Kazanie n a  pogrzebie X. P. Skargi. K raków  1613 r. 
Syn korony albo kazanie na pogrzebie Joachim a O sie­
ckiego. Krak. 16 1 3 .— Jan  Zam ojski na mszy zadusznej 
w Katedrze Krak, wspomniany roku  1005. — Kawaley 
M altański na pogrzebie Z ygm unta  R rzedzińskiego 
Krak. 1G23. Krzyż kaw alerski albo pamięć B artło ­
m ieja Nowodworskiego. W arszaw a 1625. — X iąźe  
K rysztof Zborow ski. Krak. 1627. — Jan  Karól Chod­
kiewicz i Jan  W eylier. Krak. 1627. — Stefan Chm ie­
lewski W ojewoda K ijowski W araz 1032. — Kw inty 
koron królew skich nieśm iertelne albo pam ięć Z ygm un­
ta  III. i królowej K o n s tan c ji. K rak. 1633. —

»») Kazania na niedziele i Ś w ię ta  doroczne. 2 
Tomy, (każdy ma 2 części) w K rakow ie u P io trkow ezy- 
ka. Pierwszy 1623 , drugi 1628 fol. Pow tórne w yda­
nie.
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FABIAN BIRKOWSKI.

i podobieństw  u łatw ia  zrozum ienie rzeczy. 
Zasługi Birkowskiego i piękne jego przy­
m ioty, nie tylko jako kaznodziei lecz jako  
poety, filozofia i filologa, wyliczył w dzień 
pogrzebu X. Adam M akow ski, Jezu ita , w 
kazaniu pod napisem: »Obraz W ielebne­
go F. Birkowskiego zakonu S. Dominika 
d o k to ra , wystawiony w kościele S. Trójcy. 
K raków  1636 u Piotrkow czyka.

STAROŻYTNE I TEGOCZESNE 
ATENY.

K ażden podróżny zw iedzając G recyąnie  
pom inie Aten; tam jes t m iejsce schadzki 
starożytników  i uczonych i nikt nie może 
poszczycić się że w idział Grecyą jeź li nie 
zw iedził m iasta M inerwy. I dla tego, ma­
my niezliczone opisy Aten, w idoki, rysun­
ki i objaśnienia pom ników tego miasta. 
N azw iska mnóstwa podróżnych wyryte na 
kolum nach Parthenonu i świątyni Tezeusza, 
oznajinują nowo przybyłem u cudzoziem co­
wi, jak  w ielu m iał poprzedników .

Piękny kolor pomników ateńskich prze- 
aewszystkiem  uderza oko podróżnego. 
Ay klim atach północnych, pod atm osferą 
obciążoną dymem lub deszczem , na jb ie l­
szy kam ień w krotce stanie się czarnym 
lub zielonawym. Jasne niebo i św ietne 
słonce Grecyi pokryło tylko m arm ury z 
P aros iP e n le lik u , b a rw ą^ ło tą  podobna do 
kłosow  dojrzałych, albo do liści wjesieni.

T rafność, harm onia i prostota arch itek tu ­
ry, zwraca po tein uw agę; nie widać tam 
ani porządków architektonicznych natłoczo­
nych jedne na drugie, ani kolumn stojących 
na kolumnach, i kopuł na kopułach. Świą­
tynia M inerwy, na przykład , je s t, albo ra ­
czej była prostym  przedłużonym  równole- 
głościanem , ozdobionym filarami, porty kiem 
i stojącym na trzech stopniach ciągnących 
się w około gmachu. Portyk zajm ow ał 
blisko trzecią część długości gm achu; 
wnętrze świątyni dzieliło  się na dwie 
nawy przedzielone m urem ; św iatło  wcho­
dziło  tylko drzwiam i: w jednej s ta ł posąg 
M inerwy, dzieło F idyasza; w drugiej cho­
wano skarb publiczny. Rzeźba zdobiła dwa 
frontony świątyń; ofiary, puklerze zdobyte 
na Persach i M edach, zawieszone były na 
zew nętrznych ścianach gmachu; in iędzy te- 
ini puklerzam i umieszczone były napisy, 
zapew ne z bronzowych liter.

Taka by ła  ta św iątynia, spraw iedliw ie 
uw ażana za arcydzieło  budownictw a. H ar­
monia i moc wszystkich częśc i, jeszcze 
okazuje się w jej zwaliskach, i bardzo fa ł­
szywe mielibyśmy wyobrażenie o tym gma­
chu, gdybyśmy rozum ieli że to był ma­
ły  lecz przyjemny budynek , obciążo­
ny rzeźbam i na nasz sposób. Jakże 
wielka je s t różnica między P arthenonein , 
lak oszczędnie ozdobionym , przedstaw ia­
jącym tak szczęśliwy zbiór prostoty i wdzię­
ków , a naszym mnóstwem ozdób, rzeźb, 
kolum n, natłoczonych jedne  na drucie! Po 
ogólnej harmonii i stósowności do miejsca i 
celu, uwielbiam y w gmachach Aten wykoń­
czenie wszystkich szczegółów'. Przedm iot 
nie będący na widoku, je s t wypracowany 
lak tro sk liw ie , jak  zew nctrzne ozdoby. 
Połą czenie blokow tworzących kolumny 
kościoła M inerwy, tak jest dokładne, iż z 
najw iększą usilnością ledw ie go dostrzedz 
m ożna, i nie jes t grubsze od najcieńszej 
nici.Rozety i wszystkie w yżłobienia również 
są doskonałe; roboty z kości słoniow ej nie 
by łyby delikatn iejsze, jak  ozdoby świątyni 
E rechteja. Jednem  słow em , jeźli temu kto 
w idział pomniki R zym u, gmachy Francyi 
i Niemiec wydają się grube i nie ok rze­
sane; pomniki Rzymu wydają się barba­
rzyńskie w oczach lego, kto w idział pom ni­
ki Grecyi.

Ateny pełne  są dzie ł najw iększe w zbu­
dzających uw ielbienie. Ateńczycy, lud nie 
bogaty, nie liczny, dźwignęli olbrzym ie mas- 
sy. Kamienie Pnyxu, czyli placu ńa którym 
odbywały się narady, są rzeczy w iście kaw a­
łam i ska ł; tablice m arm urow e, pokryw a­
jące Propyleu.n były  tak w ie lk ie , iż ró ­
wnych un me wyciosano dotąd; wysokość 
kolumn świątyni Jow isza olim pijskiego 
może do 60 stop dochodzi, a cały kościół
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m ia ł blisko pó ł ćwierci mili obwodu. M u­
ry Aten, licząc w lo mury trzech perlów , 
ciągnęły się 4 i  mili; mury łączące m ia­
sto z portem  P irejskim  tak były grube, 
iż dwa wozy mogły na nich jechać obok 
s ieb ie , a co p*ędziesiąt kroków w znosiły 
się na nich, czworoboczne wieże. Rzymianie 
nigdy nie wznieśli tak znacznych waro­
wni. Nie można nasycić się widokiem sta­
rożytnych pomników Aten. Któżby m ógł 
z obojętnością spoglądać na dzieła  najśw ie­
tn ie jszego , najdow cipniejszego ludu s ta ­
rożytności ? Tu stoi św iątynia Tezeusza 
i skała Areopagu? tam w ięzienie Sokratesa 
i mównice wy ciosane w skale. K ościół T e­
zeusza tak dobrze zachow any,.tak dosko­
n a łą  całość tw orzący, tak wytworny, jest 
dowodem szlachetnych uczuć Alenczyków. 
Taki by ł początek tej św iątyni: wieść ro­
zeszła się, że widziano cień Tezeusza wal­
czący w szeregach Greków, przeciw P e r­
som ; syn Milcyada przywozi z sąsiedniej 
wyspy kości bohatyra, a mieszkańcy wzno­
szą mu świątynię upięknioną sztukami pię- 
kneini. Grota czyli więzienie Sokratesa, 
je s t o sto kroków od placu narad publicz­
nych, i bez głębokiego uczucia nie można 
spoglądać na miejsce, gdzie len w ielki czło­
wiek żyć p rzesta ł, wznosząc duszę do naj­
szczytniejszych myśli moralności i filozofii. 
P rzez  jakąż fatalność,' te arcydzieła sta­
rożytności,do których nowożytni zbiegają się 
z dalekich krain , po większej części zni­
szczone były przez nowożylnychPParthenon 
s ta ł w całości aż do r. 1687. Chrześcianie za- 
Uiienili go najprzód na kościół, a Turcy przez 
zazdrość ku chrześcianom , zrobili z niego 
m eczet. W enecyanie d o p iero , pośród o- 
świafy 17go w ieku , przypłynęli bom bar­
dować pomniki Peryklesa; rozpalone kule 
rzucali na św iątynię Minerwy; bomba prze­
b iła  sk lep ien ie , zapaliła  bary łk i z pro­
chem i część gmachu wysadziła na pow ie­
trze . Po zdobyciu m iasta, Morosini chcąc 
Upiększyć W enecyą szczątkami Aten, chciał 
zdjąć posągi z frontonu Parlhenonu i po­
kruszyły się przez nieostrożne zdejm owa­
nie.

T eraz wypada nam opisać tegoczesny stan 
Alen , nowej stolicy odrodzonej Grecyi. 
To m iasto było stosem gruzów w r. 1830. 
dziś panuje w niein ruch i czynność. Uli­
ce są zapełnione sklepam i, trzyma nem i przez 
Greków i Francuzów . Przed kilkom a laty 
n *e można było nic dostać w Alenach; dziś 
znajduje się targ obfity i hotele, gdzie m o­
żna znaleźć też same wygody co w m ia­
stach Francyi. Ateny w zrastają codzień; 
P° dwóch m iesiącach niehytności praw ie 
•en poznać nie można. Miasto odbudow a­
no się z nadzwyczajną szybkością. Nie prze­
stoją budow ać począw szy od r. 1S30, w

którym to czasie sta ło  ledw ie kilkadzie­
siąt domów pomiędzy gruzam i. A jednak­
że Ateny, ty lokrolnie dźwigane ze zwalisk, 
jeszcze w yglądają jak miasto dopiero po­
wstające; nic jeszcze nie skończono; ładny  
dom stoi obok zawalonego m u ru , i z po- 
dziw ieniein widzimy wśród ulicy świeżo 
zabudow anej, zbiór starych rozw alin , w 
których m ieszkają ubogie rodziny greckie. 
Nie ła tw o  byłoby opisać ze wszyslkiemi 
szczegółam i, m iasto z inarlw ych-w stające; 
panuje tam jeszcze zam ęt, co krok są ka­
wałki u l ic ,  i znowu uliczki bez u k ła d u , 
złożone z m ałych sklepików drewnianych. 
Dotąd Ateny są m ieszaniną zwalisk i nowych 
domów. Są tylko dwie ulice należycie wy­
tknięte: jedna nazywa się ulicą Fola, dzieli 
m iasto na dwie części i dochodzi do wieży 
w iatrów , stojącej u podnóżacytadelli. D ru­
ga zwana ulicą H erm esa, zaczyna sic od 
wjazdu ze strony portu Pirejskiego i p rze­
cina ulicę Eola. W ielu domów brakuje 
do uzupełn ien ia tych ulic , a te które zbu­
dow ano, są bardzo nie regularne.

Budują bardzo lekko i prócz poinieszkań 
głównych członków  rządu, reszta domów 
jest tylko skleconych z drzew a. Lud któ- 
ren staw ia tak nie trw ałe  pom ieszkania , 

'n ie  myśli o przyszłości, i w rzeczy sam ej, 
nie sądzimy, ażeby ci którzy dziś trudn ią  

i się odbudowaniem Aten, chcieli tam ugrun­
tować ważne i trw ałe  m iasta.

Budują teraz pałac dla króla O ltona; 
pałac  ten zaczęty jest od dziesięciu m ie­
sięcy; robola postępuje bardzo zw olna, 
dla braku pieniędzy. Znaczna liczba cio­
sów m armurowych wydobytych z kopal­
ni P enteliku , leży na miejscu gdzie stać bę­
dzie pałac królew ski. T eraźniejsze po­
m ieszkanie króla Grecyi, zupełn ie  podobne 
jes t do prywatnego domu. Szpital za ło ­
żony obok kolumn kościoła Jow isza, dokon- 
czają teraz w łaśn ie; gmach ten niczem się 
nie odznacza. Targ znajduje się na m iej­
scu gdzie było gimnazyum Adryana. Obok 
targu , stoją koszary i bardzo nędzna wie­
ża , zbudowana przez lorda E lg in ; chciał 
on Ivin sposobem wynagrodzić Ateny za a r­
cydzieła sztuki z których ogołocił to m iasto. 
W ieża ta m iała służyć do pom ieszczenia 
zegara , dziś służy  za w ięzienie. Szanują 
zwaliska starych Aten i nie użyto ich jako ma- 
teryały  budowy. Ludność Aten wynosi 
15006 mieszkańców, miedzy tem i je s t ty l­
ko 2500 cudzoziemców , po wńększej czę­
ści Bawarczyków. Oboiętność i zimna krew  
Niemców nie zgadzają się z żywym i lek­
kim charakterem  Greków i dla tego niena­
widzą się nawzajem .

Mówiąc o Atenach, nie podobna pom inąć 
port P ire jsk i. Je s t znowu ruch i życie w 
tym porcie, niegdyś tak sław nym , a przez
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d łu g i czas tak sam otnym . Z n a jd u je  się 
tam  znaczna liczba  dom ów  le p ie j zbudow a­
nych a n iże li w A tenach. Rząd p rze da łczęść  
g ru n tó w  m ieszkańcom  w yspy Scio  , ci 
zaś p ra w ie  w szyscy tru d n ią c  się hand lem , 
w k ró tc e  wskrzeszą p o r t za łożony  p rzez Te- 
m is tok lesa . D roga prow adząca z P ireum  
do A le n , tak je s t dobrze  u trzym ana  ja k  n a j­
p ię kn ie jsze  d rog i F ra n cy i i p rzec ina  w ie l­
k i las o liw n y .

Po p ra w e j s tron ie  szczą tków  s ław nego  
in u ru ,  łączącego p o rt P ire js k i z m iastem , 
je s t g robow iec  m a rm u ro w y , w zn ies iony  
na p am ią tkę  R a ra jska k isa  dow ódzcy G re ­
k ó w , zabitego w b itw ie  pod m o ram i A len 
w r. 1827. N ie  zapom niano także  o rzeczce 
C e f iz u s ,- 't ro s k liw ie  oczyszczono je j  k o ry ­
to ,  a w ody le j poe tyczne j rz e k i sp o ko jn ie  
p ły n ą  aż do m orza. T a je m n icza  potęga i 
n ie w ym o w n e  u w ie lb ie n ie , zw raca ją  nas za­
wsze do s ta ro ży tn ych  p o m n ik ó w  m ia s ta ; 
s to ją  one p rzed  oczyma naszem i i zdają  
się w yzyw ać  tegoczesnych A le ń c z y k ó w , że 
n igdy  n ic  tak iego  n ie  w zn iosą  coby im  wy- 
ró w n a ło  w trw a ło ś c i i w d z ię ku . Z b liż a ­
ją c  się ku c y ta d e lli A k ro p o lis ,  u de rza ją  
w y o b ra ź n ię  nasze, rozm a ite  k s z ta łty  w a ro ­
w n i na p ó ł rozw a lo nych . I le ż  narodów  p rze ­
s z ło  tedy! b y ły  tam  w a row n ie  H e lle ń s k ie  b i- 
z a ń lyń sk ie  , fra n c u z k ie , w e n e c k ie , tu re ­
c k ie . Rząd zaczą ł ro zko p yw a ć  to m ie jsce; 
zn a le z io n o  łz o w n ic e  , naczynia z kośćm i 
lu d z k ie in i i m nóstw o  m a łych  posągów bo ­
żyszcz, z m arm u ru  i k ruszcu . W ie lu  robo ­
tn ik ó w  p racu je  nad u p rz ą tn ie n ie m  g ruzów ; 
ju ż  o d k ry to  sześć p ię knych  ko lu m n  i zda- 
je  się, że w k ró tk im  czasie będzie  można w i ­
dz ieć w sp a n ia łe  szczą tk i p rz y s io n k a , k ló -  
ren  s łu ż y ł  za w n ijś c ie  do c y ta d e lli.

O puszcza jąc A te n y , w ych o d z im y  na d ro ­
gę ś w ię tą , drogę p rzy  k tó re j s ta ły  n iegdyś 
s ław n e  p o m n ik i,  uśw ięcone n a jz n a k o in it-  
szem i obrzędam i u s ta ro ży tn ych . Go pięć 
la t  obchodzono tam , ta jem n ice  C e re ry  E le u - 
z y js k ie j.  D z ię k i p isa rzom  s ta ro ży tn ym  
k tó ry c h  d z ie ła  d o sz ły  do n as , baczny wę­
d ro w n ik  może jeszcze  znaleźć ś la d y  cu ­
d ó w  k tó re  u p ię k n ia ły  A ty k ę . O m ilę  od 
A te n , w les ie  o liw  nytn , zn a jdu ją  się szczą tk i 
k a p lic ,  ro z b ite  k o lu m n y , a w n ie ja k ie j o d le ­
g ło ś c i, k la sz to r D afne , zbudow any  na z w a li­
skach ś w ią ty n i A po lina . E leuzys  p rze d s ta ­
w ia ła  w  sk róce n iu  c a łą  m ito lo g ią  s ta ro ż y t­
n y c h ; do w szys tk ich  części je j  o k rę g u , ' 
p rz y w ią z a n e  b y ły  w spom n ien ia  re lig i jn e  i 
z p ism am i Pauzaniasza m ożna w skrze s ić  so­
b ie  G recyą  a zw łaszcza  tę k ra in ę . Lecz 
n ie  podobna odgadnąć ta je m n ic  C ere ry  n ie  
p rze b y tą  zas łoną  p o k ry ty c h . Pauzaniasz 
ju ż  g o tow y o d k ryć  je ,  p isze , iż  z ja w ie n ie  
we śnie o d w ró c iło  go od lego c z y n u , i za­
trz y m u je  się p rze ję ty  p rz e s tra c h e m , podo-

b n ie ja k  W enecyan ie , k tó rz y  na w e t n ie  śm ie ­
l i  w ym ó w ić  groźnego im ie n ia  sądu T rze ch . 
Z da je  s ię , iż  te obrzędy zaczę ły  upadać za 
panow an ia  W a le n ty  n iana, a cesarz J u lia n  
darem nie  u s i ło w a ł ’ je podźw ignąć. W y -  
k s z ta łc iłs ię  rozum  lu d z k i,  b a łw o c h w a ls tw o  
g in ę ło  ze s ta rośc i, o k ry te  b y ło  śm iesznością , 
i ty lk o  k ilka n a śc ie  sta rych  k o b ie t m o d li ło  
się p rzy b ra m ie  ś w ią ty n i C e re ry , gdy na­
w a ł b a rba rzyń ców  zaga rną ł E le uzys , je j  
ś w ią ty n ie , o łta rz e  i gasnące o b rzę d y , w ka­
ta s tro f ie ,  k tó ra  zn iszczy ła  p o m n ik i i ca łą  
p ra w ie  ludność G re cy i. Pośród w span ia ­
ły c h  zw a lis k  ko śc io ła  E le u zy jsk ie g o , leżą ­
cych ja k  ko los w yw ró co n y  podz iem ne in  
w s lrz ą s u ie n ie in , zbudow ano ubogą w ioskę  
L e p s in a ; cz te rd z ie śc i ro d z in  sk łada  je j  lu ­
dność i odzyw a się na p ó ł b a rb a rzyń sk im  
ję z y k ie m , w  m ie jscu , gdzie  n iegdyś śp ie ­
wano b a łw o c h w a lc z e  hym ny.

F I L O Z O F I A .

C h a m k i e ry  rozum ów  lu d z k ic h  , s k re ś lo ­
ne przez M ic h a ła  W iś n ie w s k ie g o , K ra k ó w  
1837 T om  in  8vo: cena z ł. !).

P. W iś n ie w s k i zaszczytn ie  znany w  p i­
ś m ie n n ic tw ie  naszein z w ie lu  d z ie ł i p rac 
n au kow ych , a m iędzy  in n e in i z d z ie ła : Ba- 
kona m e to d a : w y d a ł w ro ku  b ie żą cym , 
O braz c h a ra k te ró w  rozu m ó w  lu d z k ic h .

»Uważano i rozb ie ran o  do tąd , m ó w i we 
w stęp ie  do tego d z ie ła , ja k i w p ły w  ma ser­
ce na ro z u m , lecz n ik t  n ie  ro z b ie ra ł je ­
szcze ja k i w p ły w  w y w ie ra ją  na serce i cha­
ra k te r  c z ło w ie k a , w ady, n ie do skon a ło śc i i 
s k ło n n o śc i ro zu m u , tu d z ie ż  n a łog i i p rzy ­
m io ty  w ła d z  u m y s ło w y c h . — R óżn ice  w ro ­
zum ach n ie  ty lk o  postrzegać się dają w lu ­
dziach po jedynczych , lecz i w c a ły c h  naro­
dach. T a  uwaga nap row adza  au to ra  do k re ­
ś len ia  obrazu  rozu m u  ro z m a ity c h  na rod ów , 
poczynając od n a jb a rd z ie j upoś ledzonych. 
Z a jm u ją c y  je s t obraz A rabów  i G re k ó w .—  
O z iom kach  sw o ich  ta k  pisze P. W iś n ie w ­
sk i.

i-L u d z ie  są bardzo  d o w c ip u  ostrego (m ó ­
w i G w agn in  t łu m .  P aszkow skiego  na ka r­
cie  267 o P o lakach  XVI w ie k u )  i ro z lic z ­
nych narodów  ję z y k i u m ie ją , a o s o b liw ie  
ła c iń s k im  ję z y k ie m  lak  dobrze  m ów ią , iż ­
by d rug i r z e k ł że się w n im  u rod z i l i ,  a to je s t 
p osp o lita  bogatem u i ubo g iem u .« S k ło n n i 
do u n ie s ie ń , p rze kon an ie  ro zu m u  s ła b ie j 
d z ia ła  na ich  w o lą ,  ja k  za p a ł k tó ry  p rę ­
dko ostyga. N ic  w y trw a li w pracach ro ­
z u m u , do d łu g ie g o  n a m y s łu , do z im n e j 
rozum u rachuby, w s trę t ja k iś  czu ja . N a ­
ród  to  poe tyczny— w dym ne j chacie  i z ło ­
conych kom natach  je d n a k ie  w poezy i upo-
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doban ie . P rócz  te j w spó lne j w szys tk im  do 
p oe zy i sk ło n n o śc i, w reszcie  nie in a łe  ró ż n i­
ce i odc ien ia  w sk łon no śc iach  u m y s łu , i 
zdo lnośc iach  rozum u postrzegać się dają. 
L i tw in i  m ają  z im n ie jszą  rozw agę i duszę 
b a rd z ie j w sobie zam kn ię tą . Ruś czerwona 
a m ia no w ic ie  L w ó w  i Sam borz o b fito w a ły  
n iegdyś w lu d z i gó ru jących  dow cipem  i ro ­
zum em . M a rc in  R ad z im iń sk i d z ie jop is  a- 
ka d e m ii k ra k o w s k ie j, n a lic z a łje d n y m  tchem 
p ięćdz ies ięc iu  S a m bo rza nó w , w ie lk ą  po- 
ję tn o ś c ią ,  d ow c ipe m , i ro z le g łą  nauką w 
k ra ju  i a kad em ii k ra k o w s k ie j s łyn n ych . 
M a z u r a podobno i W ie lk o p o la n in  ma n a j­
m n ie j do poezyi sk ło n n o ś c i. K ra k o w ia ­
ków  na tu ra lne  i z w ię z łe  po rządkow an ie  
m y ś li c h w a li. L u d  w o ły ń s k i byw a m n ie j 
d o w c ip n y  od Ukra ińców  d u m k i ś p ie w a ją ­
cych , g łosem  ro zc ią g łym  , s tepow ym  i po­
dobnym  do echa. P odha lan ie  m ają w ro d zo ­
ny d o w c ip , o tw a rte  g ło w y , i p rz e ta rty  wę­
d ró w ka m i rozum .

J a k k o lw ie k , w ychow an ie  i upraw a um y­
s łu  i nauk w p ły w a  na rozm a itość  chara ­
k te ró w  rozum u, jednakże  od w rodzenia  ju ż , 
są pewne w ła śc iw e  cechy rozu m u , k tó re  
je d n y c h  od d rug ich  o d ró żn ia ją .

idV  p iśm ie  n in ie jszem , m ów i a u to r,chc ia - 
łe in  sk reś lić  obraz s i ły ,  s łabośc i, p rzym io ­
tó w , wad i p rz y w a r rozum u , opisać w p ły w  
serca na ro z u m , i naw za jem  rozum u na 
s k ło n n o śc i serca. Z tąd  n ie  raz p rz y s z ło  
op isyw ać  p rzyw a ry  i śm ieszności lu d z k ie ,  
k tó re  nie z samego ty lk o  krzyw ego  rosąd- 
ku , n ie  w samych wadach rozum u b io rą  
począ tek; sk łonnośc i a lbow  iem  samego ro ­
zum u, ty lk o  w m yś len iu  ogólnem  o b ja w ia ­
ją  s ię ; w czynach, ró w n ie  ja k  w s ty lu ,  nie 
ty lk o  ro z u m , ale i serce c z ło w ie k a , s ło ­
wem  c a ły  c z ło w ie k  m a lu je  się.

»Jest to now y z u p e łn ie  zawód: w szystko  
tu  n iem a l z w łasne j ze b ra łe m  o bse rw acy i, 
ju ż  zastanaw ia jąc się nad n a łogam i i 
sk łon no śc iam i w łasnego u m y s łu , ju ż  p i l ­
n ie  p rz y p a tru ją c  się g ło w o m , k tó re  m i 
z b lis k a  się n a w in ę ły ,  ro z c z y tu ją c  ży ­
w o ty  ro zm a itych  lu d z i ,  zw łaszcza  ty c h , 
co sam i życ ie  sw oje  o p is a li;  szuka jąc n ie ­
k ie d y  w p o e z y i, p ło da ch  ro z u m u , a n ie ­
k ie d y  naw et w czynach, ś ladów  w ro dzo n e j 
U m ys łu  ich  sk ło n n o śc i, a uzb ie raw szy w ie ­
le  fa k tó w , w ie lk ą  liczbę  w zo rkó w , u s i ło ­
w a łem  opisać a racze j odm alow ać je  w e ­
d le  n a tu ry  w c a łe j św ieżości; pokazać z nie- 
Starlą  barw ą  i n ie  zm ię tą  postacią, i u ch w y­
cie g łó w n e  rysy k tó re  są fundam entem  roz ­
ró żn ie ń , ja k ie  m iędzy  s k ło n n o śc ia m i um y- 
s ło w e m i w lu d z ia ch , i s iłą  ich  rozum u  z ro ­
b iłe m .

• Na przodzie mojego obrazu postawię naj­
w iększą  w ch a rak te rze  u m y s ło w y m  p rz y ­

w a rę , k a le c tw o ,, to je s t :  g łu p s tw o . Po- 
każę g łu p s tw o  (k tó re  dotąd ty lk o  przed- 
m io le m  u szczyp liw ych  ża rtó w  b y w a ło ) w 
różnych o d c ie n ia ch , pokażę ja k  coraz bar­
d z ie j m a le jąc, zm nie jsza  się na pewne w a­
dy i u łom nośc i rozsądku , i n ieznaczn ie  s p ły - 
wa z rozsądk iem .

» M ó w ić  po lem  będę o lu d z ia ch  z tak na­
zw anym  p osp o litym  ro z s ą d k ie m , k tó ry  
wszakże nie bardzo je s t p o sp o lity ; opisze 
d a le j lu d z i d ow c ipn ych , rozum nych , ś w ia ­
t ły c h  , o św ie co n ych , odpow iada jące  tym  
p rzym io to m  w ady, nakon iec , co je s t z p rzy- 
m io tó w  ro zu m u  n a jw z n io ś le js z e g o , geni­
usz.

»M iędzy te m i cha rak te ram i n ieskończona 
jeszcze liczba  ś ro d ku je  inn ych , k tó re  z każ­
dego z w y lic z o n y c h  wad i p rz y m io tó w  nie­
co ża ryw a ją . — Z te j to osob liw sze j m iesza­
n iny  ro z u m u , ro z s ą d k u , g łu p s tw a  i t. d. 
sk ład a  się ch a ra k te r rozum ów  posp o litych .

»N ie m ając w tym  zaw odzie  żadnego prze­
w o d n ik a , żadnych śladów  lu d z k ic h , sam 
p ie rw szą  sobie p rze to ro w a łe m  śc ieszke , i 
z ro b iłe m  na co m nie  stać b y ło ;  tą  c iąg le  
o żyw io ny  i zachęcony m yś lą , iż p rz y n a j­
m n ie j d la  p rzysz łego  L inneusza  rozum ów , 
o tw o rz y łe m  now ą d ro g ę , do poznania  lu ­
d z i, i co w nieb na jsz lachetn ie jszego  w io ­
d ą c ą , i p rzy  za k ła d z in a cb  now e j budow y 
b y łe m  o b e cn y .«

Z e  d z ie ło  to je s t za jm u jące in  i w ażnein  
o tern można przekonać się z za łożonego 
p lanu  przez au to ra . U sku teczn ia jąc  go w 
ciągu d z ie ła ,  zarysy,sw o je  nacechow a ł tra ­
fnośc ią  i p raw dą. O bjaśn ia  je  p rz y k ła d a m i 
czerpanem i z życ ia  n a js ła w n ie jszych  m ę­
żów . 1 tak , za w zór rozsądku  p rzem yś lne ­
go s taw ia  F ra n k lin a ; kreś ląc rozm a ite  ro ­
dzaje  d o w c ip u , zastanaw ia się nad C e r - -  
w antesem , któ rego  d o w c ip u  nie m og ła  p rzy ­
t łu m ić  nędza , ubóstw o  i c ią g ła  n iedo la . 
Idąc s to p n io w o , p rzys tępu je  do ch a ra k te ­
ru  rozu m u .

uRozum  ja k b y  ja k ie  oko, rozezna je  po­
zo ry  od rzeczyw is tośc i , zdrożne rzeczy 
od p ra w y c h , sądzi o zgodności ś rodków  
z celem  , ró w n ie  w potocznem  życ iu  , ja k  
w n a jtru d n ie jszych  n au kach , je s t u m ys łu  
i serca p rze w o d n ik ie m , o d k ryw a  p o m y łk i 
p o ję c ia , p a m ię c i, i z łu d ze n ia  im a g iu a cy i, 
i one p ro s tu je , ja k  ręka b łę d y  i z łu d z e n ia  
w z ro ku . Jest to gospodarz w te in  d z iw n e in  
s tw o rz e n iu , z c ia ła ,  serca i duszy z ło ż o - 
nem , k tó re  c z ło w ie k ie m  zow iem y.

» W e w n ę trzn a , c ią g ła , i pom i ino w o lna  pra­
w ie  chęć, a racze j sk łonność  do ś ledzen ia  
p rz yczyn , i p rz e w id y w a n ia  s k u tk ó w , je s t 
g łó w n ą  cechą, p rzym io te m  rozum u . S k ło n ­
ność ta zaraz w p ie rw s z e j rozum u ju t rz e n -
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ce objaw iająca s ię , z dojrzałością wzma­
ga się i rozw ija przez nauki logicznie do­
sk o n a łe , i z natury swojej jasne, jak  n. p. 
M atem atyka.

wCzłowiek rozum ny miewa ła tw e  pojęcie 
i w ierną pam ięć; przyjm uje w rażenia ła ­
two jak  wosk , a zachowuje upornie jak  
m a rm u r; wszystkie działan ia  rozum u ła ­
two i należycie odbywa; trafnie sądzi, lu­
bi i umie cofać się do przyczyn, wszystkie 
wyprowadzić w n iosk i, i w rozum owaniu 
żadnego nie opuści ogniwa. Jasny w szy­
kowaniu m yśli, bystry w wiązaniu praw d 
odległych, głęboki w tworzeniu wyobrażeń 
ogólnych, umie rozplątyw ać zaw iłe myśli, 
rozróżnić pozory od rzeczy, cień od przed­
m iotu , w łasne wyobrażenia od rzeczy im 
odpow iadających, i od wyrazów na ozna­
czenie ich użytych. U niego inyśl prędko 
z wyrazem właściwym się zbiega. W yo­
brażenia ogólne, które są okiem rozum u, 
albo spraw dza, albo sam sobie utw orzył; 
ztąd zna dobrze i pam ięta ich ród czyli 
genealogią. W yrazy mają w jego pamięci 
umocowany Związek z wyobrażeniam i, do 
których oznaczenia s łużą ; ztąd pochodzi 
iż się zawsze jasno tłum aczy i wyraża po­
praw nie, rzadko wszelako ze zwyczajne­
go zstępując toru. W iadomości nabyte wią- 
że w łańcuch przyczyn i sku tk ó w , i po 
tych śladach najłatw iej sobie przypom ina, 
czego się dawniej nauczył.

wCzłowiek w którym serce ulega rozum o­
w i, którego namiętności tą silą um ysłu 
się pow odują, który wszystkiego skutki 
przew iduje, i w życiu codziennem zawsze 
na przyszłość ogląda s ię , zowie się rozu­
mnym. Człowiek rozumny niczemu się 
nie dz iw i, jest zawsze zgodny z so b ą , i 
rzadko zdanie swoje odm ien ia , postępki 
całego życia jego , odpow iadają w ew nętrz­
nemu sposobowi myślenia. Nie tylko ser­
c e , namiętności i wszystkie w ładze umy­
słu  , w należytej u niego zostają równo­
wadze , powodują się i usługują rozum o­
wi; nigdy na skrzydłach iinaginacyi, w świat 
zaczarow any, unosić się nie daje. Dzia­
łan ia  um ysłowe odbywa w porządku, bez 
przerwy i przeskoków, pilnując między pra­
wdami starszeństw a ; myśli jego p łyną cią­
giem jak  spokojna rzeka, w której łożysku 
żadne przeszkody niesterczą.«

Ludzie rozumni m iewają także w łaści­
we sobie przywary; skreśliw szy je  au tor , 
opisuje polem rozm aite rodzaje rozum u , 
dzieląc go na system atyczny, sam orodny, 
m atem atyczny, spekulacyjny, sceptyczny. 
P rzyk ład  rozumu samorodnego nie naby­
tego n au k ą , wystawia w m echaniku an­
gielskim  Jakóbie Brindlej, i w naszej E lżbie­
cie D rużbackiej.

Zajm ujące są uwagi o ro zu m ie  kob ie­
cym . Przez rozum spekulacyjny oznacza 
au to r zdolność i popęd do głębokich spe­
kulacyjnych metafizycznych badań i w tym 
względzie Kanta za wzór przedstaw ia.

Między obrazem  rozum u a geniuszu, za­
m ieścił autor wady ze złego k ierunku rozu­
mu w ynikłe, obłąkanego silną wyobraźnią. 
Umysły takie zbliżają się nic kiedy do ge­
niuszu, ale jeszcze nim nie są i mimo św ie­
tnych przym iotów , stają się urojeńcam i, 
zapaleńcam i. Obok wszystkich zalet i za­
sług położonych dla nauk i filozofii, s ła ­
wny Bękart do tego rzędu um ysłów  po li­
czonym bydź musi.

Ostatni rozdział jako uw ieńczenie dzie­
ła  całego, mieści w sobie obraz geniuszu.

W ielka rozłoźystość , moc i dzielność 
wszystkich w ładz um ysłu , głęboki i silny 
rozum , nowe sobie torow ać i w yrąbyw ać 
lubiący d ro g i, i tworzyć nowe pomysły, 
który z powszednich , dawno znanych my­
śli , całe  fam ilie nowych prawd wyprowa­
dzać um ie; dusza ognista , bujna i rozło ­
żysta im aginacya, i nieunoszona czułość 
serca, je s t  cechą, przyznaką, znam ieniem  
geniuszu. Geniusz więc nie jest w ładzą 
um ysłu , lecz najwyższą jego i najbujn iej­
szą doskonałością, przymiotem osobistym, 
wrodzonym niebios darem .

dZewnctrzne okoliczności w pływ ają na 
prędsze lub późniejsze rozw inięcie geniu­
szu , lecz nie są jego źródłem : i tak n. p. 
niemasz piękniejszego k ra ju , jak  Szwaj- 
c a ry a , a jednak widok tak rozm aitych i 
wzniosłych piękności na tu ry , nie wzbu­
dził w Szw ajcarach poetyckiego geniuszu.

w Geniusz wszystkie roboty um ysłowe szyb­
ko odbywa , między najodleglejszem i rze­
czami dostrzega podob ieństw a, a w ielkie 
podobieństw a ła tw ie j, niż drobne różnice; 
w rozum ow aniu przeskakuje ogniwa prawd 
wiążących się , i spiesznie leci do wypad­
ku; żadne wszelako pokrew ieństw o m ię­
dzy myślami, żaden między prawdami zwią« 
z e k , przed orlim wzrokiem jego ukryć się 
nie zd o ła , lecz go w krokach długo nie 
zatrzym uje. W  myśli powszedniej , upa­
truje nowe p raw dy , których w niej n ik t 
jeszcze nic dostrzegł, i ca łą  jej rozległość 
ogarnąwszy, wyprow adza z niej liczne po­
kolenie praw d dotąd nieznanych. Tak Ne­
wton widząc upadające jab łko  z d rzew a, 
z tego m ałoważnego postrzeżenia, w ypro­
w adził prawo , którem u św iat pod s ło n e ­
czny u lega .«
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